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Lotnik Hazner ocalony.

i osiem nocy błąkał się na falach oceanu.Osiem dni

LONDYN. LutniK Haz ner zosiał 
odnaleziony na oceanie przez mały 
statek a n ie ls k i.  (PAT).

LONDYN. Wiadomość o ocalenia 
Haznera potwierdza się. Haznera w y­
ratował statek angielski „Circe Shell” 
zaopatrzony w tank naftowv i służący 
specjalnie do transportu nafty.

„C irceShell” w yłow ił HazDera z mo 
rza, siedzącego w swoim nieuszkodzo­
nym jednopłatowcu i płynącego po­
woli w k ie runku  południowo-wschod­
nim, z szybkością m niejw ięcej jednego 
węzła na godzinę. Pozycja geograficz­
na miejsca, w którem znaleziono Haz­
nera oznaczona jest przez „C irce Shell” 
na 42, 41 st. szerokości północnej 20, 03 
st. długości zachodniei, czyli o 500 
m ii. ang. na zachód od Oporto w Por- 
tnga lji.

Statek „Circe Shell” p łyn ie do No­
wego Orleanu, gdzie spodziewanv jest 
27 czerwca. Ponieważ „C irceshell” nie 
posiada aparatu radjowego o dużym 
zasięgu, wiadomości „C irce Shell” o 
Haznerze przejęte przez w ie lk i statek 
transatlantycki „Lew ia tan” zostały z 
„Lew ia tanu” dopiero podane drogą ra- 
djową do Nowego Jorku.

Ocalenie Haznera jest poprostu cu­
downe, bowiem powszechnie uważany 
był za straconego. Z punktu geogra­
ficznego, w którym  znaleziono Hazne­
ra, — wynikałoby, że w ia try  połud­
niowo- wschodnie, które, jak wiadomo, 
panowały w zachodniej części A tlan- 
tyku  w nocy z 3 na 4 czerwca, zep- 
cbnęły go z Nowej Punlandji bardzo 
daleko na południe, tak, że ostateczny 
kierunek jednopłatowca był nie, ja k  
zamierzał Hazner, na Londyn, lecz na 
Portugalię. (PAT.)

Straszna katastrofa lotnicza w Krakowie
KRAKÓW . — Po odbyciu lotów 

propagandowych w Myślenicach, w y­
startował z iotniska krakowskiego p i­
lo t Zdzisław Kulpiński z Aeroklubu 
Krakowskiego z pasażerem Zygm un­
tem Pacułą, urzędnikiem Banku Gosp. 
Kraj. do lo tu pasażerskiego na samo­
locie turystycznym  D. K. D. V.

Po wykonaniu lotów nad B łoniam i 
gdy samolot znajdował się nad Dęb 
n ikam i w okolicy zakładu braci A l ­
bertynów, podczas wykonywania głę­
bokiego wirażu samolot z powodu u 
tra ty szybkości wpadł w korkociąg i 
po wykonaniu trzech wiraży, z powo­
du małej szybkości spadł na ogród 
braci A lbertynów, uderzając w ziemię, 
gdzie częściowo motor się zarył,

P łatowiec uległ zupełnemu zdruz­
gotaniu. Lotn ikom  przybiegli na po­
moc dwaj sportowcy, kąpiący się w 
W iśle. Obsadę samolotu ciężko ranną 
po opatrzeniu na miejscu przez leka­
rzy przewiozło pogotowie ratunkowe 
do k lin ik i chirurgicznej U. J. w Kra­
kowie.

Stan pilota Kulpińskiego, ja kko l­
w iek poważny, gdyż doznał on wstrzą­
su mózgu, nie budzi obaw. P. Pacuła 
natomiast doznał złamania podstawy 
czaszki i krwotoku mózgowego i zmarł 
wkrótce po przewiezieniu go do szpi­
tala.

Powód katastrofy nie jest dosta­
tecznie wyjaśniony.

LONDYN. O uratowaniu polskiego 
lo tn ika  Haznera przez angielski par - 
w ie c -ta nk  z oliwą „C irce Shell” , zdą­
żający do New Orleans, otrzymano tu 
taj następujące szczegóły:

Hazner oświadczył po swera urato 
waniu, że już  w piątek ubiegłego ty ­
godnia, a więc w tym  samym dniu,

Z powodu zgonu

w którym  wystartował z amerykań­
skiego lo tn iska Lynden w New Jer­
sey, do swego lotu oceanicznego do 
Warszawy — musiał opuścić się na 
morze. Katastrofa nastąpiła w nocy. 
Lo tn ik  przez 8 dni unosił się na mo­
rzu w swym samolocie, zanim został 
uratowany. Z powodu w ie lk ich  ciem­
ności, kapitan „C irce Shell” nie mógł 
zabrać na pokład parowca samolotu, 
który morze uniosło w kierunku po­
łudniowo-zachodnim.

ś. p. JÓZEFA KANUSA
szczerego współczucia p. MAKSYMILIANOWI KANUSOWIwyrazy

składa

Zarzad Kiel. Zw. P. N.

Łódź w przededniu strajku.
Obrady związków włókienniczych.

ŁODŻ, Wszelkie usiłowania związ 
ków robotniczych, które dążyły do l i ­
kw idacji stanu bezumownego, stwo­
rzonego przez wypowiedzenie ze stro- 
ny fabrykantów umowy zbiorowej, dro­
gą rokowań za pośrednictwem inspek­
toratu pracy, rozbiły się. Onegdaj 
zapadła uchwała chwycenia się osta­
tecznej broni w walce o głodowe pen 
sje — strajku. W ypadki postępują już 
szybko po sobie.

W środę zbierze się komisja mię­
dzyzwiązkowa, która ustali term in 
stra jku, ja k  się powszechnie spodzie­
wają na 17 b.m., oraz zatwierdzi głów 
ną komisję strajkową. Poszczególne

Ł. iązki zawodowe o b r a d u j ą  nad 
szczegółami akcji strajkowej. Robotni 
cy czekają na hasło, by porzucić pra­
cę. W sprawie stra jku nie wypowie­
działy się dotychczas jeszcze związki 
zrzeszone w Z.Z.Z., których delegaci 
ze wszystkich ośrodków przemysłu 
włókienniczego zbierają się również 
na obrady. Jest rzeczą pewną, że ZZZ. 
opowie się za akcesem do akcji stra j­
kowej. Między poszczególnemi ośrod­
kam i przemysłu tekstylnego toczy się 
ożywiona korespondencja, by stra jk 
w Łodzi przeistoczyć na powszechny 
stra jk w całym  polskim przemyśle 
włókienniczym.

Francji grozi przesilenie rządowe-
Projekt obniżki poborów urzędniczych.

PARYŻ. Pomimo zdementowania 
pogłosek o podaniu się do dym is ji m i 
n istra finansów M artin ‘a i m in is tra  
budżetu Palmade podobno pomiędzy 
tym i dwoma m in istram i a innym i 
członkami gabinetu zaznaczyła się po­
ważna różnica zdań. M inister finan­
sów Germain M artin wraz z m inistrem  
budżetu Palmade opracował plan 
kompresyj budżetowych, k tóry m. in. 
przewiduje obniżkę pensyj i rent. 
Przeciwko temu planowi w ypow ie­
działo się szereg m in istrów , ponieważ 
obniżenie poborów i rent dotknęłoby 
przedewszystkiem te kola, które g ło ­
sowały na stronnictwa lewicowe. Na 
ostatniem posiedzeniu rady m in istrów  
oremjer Herriot zażądał od m in is tra  
finansów Martin'a, aby odroczył przed 
stawienie swego planu oszczędnościo­
wego parlam entow i aż do jesieni. M i­
nistrow ie Germain M artin i Palmade

podkreślili z naciskiem, że jedynie 
uchwalenie opracowanego przez nich 
planu oszczędnościowego w jaknaj- 
szybszym term in ie  może się przyczy­
nić do poprawy sytuacji finansowej 
kraju. W  końcu m in istrow ie m ie li za­
grozić swą dymisją, gdyby ich plan 
nie został przedłożony Izbie Deputo­
wanych do 31 lipca i uchwalony 
przez nią. Rada m in istrów  po dłuższej 
debacie przychyliła się do tego punktu 
widzenia i poleciła obu m inistrom  
prowadzenie dalszych prac nad p la­
nem oszczędnościowym. W  kołach 
parlamentarnych twierdzą, że socja­
liśc i nie zgodzą się n igdy na głoso­
wanie za projektem ustawodawczym, 
któryby obniżał uposażenia i emery­
tury. Dlatego też należy uważać, że 
przesilenie gabinetowe nie zostało cał 
kowicie zażegnane ale jedynie odro­
czone. (A TE).

Zmiana kierunku polityki państwowej Niemiec.
Przemówienie kanclerza Rzeszy von Papena.

BERLIN. Odbył się tu  doroczny 
zjazd naczelnej rady rolniczej Rzeszy. 
Na zebranie przybyli liczn i przedsta­
wiciele rządu Rzeszy oraz władz k ra ­
jowych, kó ł parlamentarnych i po li­
tycznych. Na zebraniu tern kanclerz 
von Papen w ygłosił swe pierwsze 
przemówienie.

Utworzenie nowego rządu — mó­
w i kanclerz — niewiele ma wspólne­
go ze zwykłą zmianą gabinetu. Cho­
dzi tu  o zadokumentowanie zasadni­
czej zmiany kierunku po lityk i pań­
stwowej, oczywiście w  ramach kon­
sty tuc ji Rzeszy. N iezwykłe położenie, 
w jakiem  znajdują się Niemcy, w y­

maga, aby rząd uniezależnił się od 
doktryny partyj politycznych i skupił 
swe wszystkie s iły , celem prowadze­
nia państwa.

Sprawa ro ln ictwa jest pilną potrze 
bą narodową, chodzi bowiem o to, 
ażeby największym choćby w ysiłk iem  
utrzymać bazę rodzimą wyżywienia. 
Ponadto sytuacja w obszarach pogra­
nicznych wymaga zarządzeń, zmierza­
jących do wzmocnienia w o li narodu, 
dotyczącej stanu posiadania.

Następnie m in ister wyżywienia 
Rzeszy, von Braun, wygłosił dłuższe 
przemówienie, zawierające program 
przyszłej po lityk i agranrej rządu 
Rzeszy.

Sprawa kolonizacji niem ieckich 
chłopów na wschodnich obszarach 
Rzeszy uważana jest przez m in istra 
za jedno z najpilniejszych zadań Rze­
szy i państwa z narodowych, społecz­
nych, gospodarczych i ludzkich wzglę 
dów.

Posiedzenie Rady Dinistrów.
W ARSZAW A. Odbyło się tu po­

siedzenie Rady M in istrów . Na posie­
dzeniu tem Rada przyjęła projekty 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospo­
lite j o ograniczeniu nadmiernych w y­
nagrodzeń w przedsiębiorstwach, o 
zniesieniu urzędu emigracyjnego i prze­
kazaniu zakresu działania w sprawach 
em igracyjnych m in is trow i spraw za­
granicznych, o unormowaniu w łaści­
wości władz i trybu  postępowania 
w zakresie adm inistracji ro ln ictwa i 
reform rolnych, o przedsiębiorstwie 
Polski Monopol Solny oraz o ulgach 
przy spłacie należności b. rosyjskich 
państwowych banków ziemskich, W łoś­
ciańskiego i Szlacheckiego. Wreszcie 
Rada M in istrów  powzięła uchwałę o 
zaliczeniu gm iny Siemianowice Śląs­
kie w pow. ka tow ick im  do rzędu 
m iast i zatw ierdziła fundację pomocy 
naukowej Walerjana Kwileckiego.

Polska polityka rolna.
Uchwała konferencji rolniczej.

W ARSZAW A. Zakończyły się tu 
w Min. Rolnictwa obrady dwóch ko- 
m isyj w ie lk ie j dorocznej konferencji 
rolniczej. Komisje te, pracujące pod 
przewodnictwem dyrektorów departa­
mentów dr. Rosego i  St. K ró likow ­
skiego, powzięły szereg uchwał, które 
następnie zostały przedstawione ze­
braniu plenarnemu konferencji.

U chwały kom isyj wskazują m. in. 
na konieczność podniesienia jakości 
wywożonych za granicę produktów 
rolnych, a zatem dalszej ich standa­
ryzacji, tworzenia związków ekspor­
towych, w razie potrzeby w drodze 
przymusu ustawowego oraz utrzym a­
nia systemu zwrotu ceł, którego w y ­
n ik i by ły  dotąd pomyślne. Wreszcie 
jedna z uchwał podkreśla potrzebę 
zwołania specjalnej konferencji m le­
czarskiej w celu omówienia " spraw, 
związanych z uregulowaniem obrotu 
m lekiem  i jego przetworami.

Nowa prowokacja senatu Gdańska.
GDAŃSK. — Dwutygodnik „S traż­

nica Zachodnia” podaje kom unikat Zw. 
Obr. Kresów Zach., w związku z boj­
kotem letnisk gdańskich, z którego 
wynika, że u lo tk i propagandowe, na 
których nie jest podana drukarnia ani 
miejsce wydania, są wydane i rozpo-
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w szech n ian e  bez w iedzy  Związku. P o ­
n iew aż  s ty l  tych  ulotek oraz błędy  
ortograficzne wskazują, że autorem  
ich nie jest  Polak, zachodzi pytanie ,  
kto je w ydal i w  jakim celu. Jak w ia  
domo, rozpowszechnianie  tych  odezw ,  
zbiegło  się  z w ys ła n iem  przez senat  
gdański szeregu  pism do Komisarza  
Gen. Rzplitej, skarżących s ię  na te  
ulotki, których konfiskatą  zajęły się  
straże celne gdańskie .  W  tych dniach  
aresztowano w T czew ie  N iem ca  g d a ń ­
sk ieg o  Schneidera, który przewoził po 
dobne od ezw y, gdz ie  również n ie  w y ­
m ieniana była drukarnia ani m ie isce  
druku. Jak z p ow yższego  w ynika , rze 
czą zupełnie  pew ną jest ,  że czynniki  
gdańsk ie  fałszują te ulotki, które na­
stępn ie  mają s łu żyć  jako materjał ak­
cji przeciwpolskiej na terenie m ięd zy ­
n arodow ym .

DŹWIĘKOWY TEATR ..OPEOW** ??
E K R A N  I S C E N A  R A Z E

Na  e k ra n ie !  C z a r o d z i e j -  
— s k a  fo n t a n n a  ś m i e c h u K s i ą ż e  B o u b o u l e
NA SCENIE! W y s t ę p y  a s ó w  r e w i j  s t o ł e c z n y c h  pod  k i e r u n k i e m  a r t y s t y c z n y m  

i l i t e r a c k im  dyi  T. W o ło w sk ieg o .
^ __ W •  _ • ___ z u d z i a ł e m  n i e z r ó w n a n e j  k r e aCos WISI W 0 OWi©trZU to rki  t ang ,  g w i a z d y  „ M o r s k i e ­
go  O k a 11 i „Qui  p r o  Q u o 11 SI. N ow ickiej, k r ó l a  p o l s k i c h  p i o s e n k a r z y  K- H a­
n u s ia ,  z n a k o m ,  k o m i k a  i r e ż y s e r a  s c e n  r e w j o w y c h ,  dv r .  T. W o ło w sk ieg o , 
ś w i e t n e g o  k o m i k a  t e a t r u  „ A n a n a s 11 i „ N o w o ś c i11 W ł. J a re c k ie g o  i w o d e w i -  
l i s tki  s ce n  w a r s z a w s k i c h  Liii M elO *łyst6w ny.— S Z C Z E G O I A  w Akl.~-.ZACH

K R O N I K A
KALENDARZYK

Wtorek 14 c z e r w c a .  B a z y l e g o  W i e l k  
W s c h ó d  s łońca: o g. 3.15 Z a c h ó d  19.56

N ocne  dyżury  a p t e k .
W  n o c y  z  p o n i e d z i a ł k u  n a  w t o r e k :  I II  

A le j a ,  N a ru to w ic za .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę :  St.  R y n e k ,  

S i e d m i u  Kamien i c .

Koncert Paderew skiego w Polskiem

W A R SZ A W A . W sobotę 25 czer­
w ca  w y stą p i  mistrz P aderew ski w 
Paryżu z koncertem  publicznym , któ­
rego program w ypełn ią  u tw ory  Szo­
pena. Koncert ten będzie nadany do 
radja i będzie transm itow any przez 
w sz y s tk ie  radjostacje polskie. Zazna­
czyć należy, iż jest  to pierwszy w y ­
padek, że Paderew ski gra do radja.

rarjum przez nie ofiarowane jest  bai-  
dzo w ysok ie .

Szereg  w y b itn y ch  przedstaw icieli  
palestry nie chcia ło  reprezentow ać  
in teresów  zakładów żyrardowskich na 
przyszłej rozprawie. Rola pow oda c y ­
w iln ego  jest w  ty m  w ypadku n i e ­
zm iernie  ciężka. Trzeba b ow iem  nie- 
ty lko  oskarżać B lachow sk iego , ale 
bronić Żyrardowa.

W ostatnich  czasach nawiązano w  
tej sprawie pertraktacje z dziekanem  
Jan em  N ow odw orsk im , który praw ­
dopodobnie pow ództw o c y w iln e  obej-

Z  różnych stron
w  k ilku  w ie r s z a c h .

m i e .

fla tropie m orderców  synka Lindbergha

— W e L w o w ie  zmarł w y b itn y  
działacz n iep od leg łośc iow y, inż. H ipo­
lit Ś l iw iń sk i ,  były poseł na Sejm.

—  Dziekan u n iw ersytetu  poznań­
sk iego , prof. Florjan Znanecki m ian o­
w any  został profesorem nadzw yczaj­
n ym  na w ydzia le  w ych ow an ia  publicz  
n ego un iw ersy te tu  am erykańskiego  
Columbia.

— Prof, u n iw ersytetu  lu b elsk iego ,  
adw. Jerzy F iedorow icz został skazany  
na 3 lata w ięzien ia  za nadużycia  p e ł ­
nom ocn ic tw  i przywłaszczenie . Izba  
A dw ok ack a  w y k lu czy ła  go  ze sw eg o

Sędzia śledczy w Żyrardowie
zbada stosunki miejscowe

W A R SZA W A . Ś ledztw o w spraw ie  
zabójstw a dyrektora Zakładów Żyrar­
dow skich  Koehlera zatacza coraz szer­
sze  kręgi.

Władze ś ledcze  postanow iły  zbadać  
spraw ę w  całej olbrzymiej rozpiętości.  
W najbliższym czasie  sędzia  Czerwia-  
kow sk i udaje s ię  osobiśc ie  do Żyrar­
dowa, aby zapoznać s ię  z atm osferą  
m ie jsc o w y c h  stosunków .

M iędzy in n ym i przesłuchany zo s ta ­
nie na m iejscu  znany literat i publi­
cysta  H ulka-Laskow ski, którego arty­
ku ły  o stosunkach  żyrardowskich w y  
w o la ły  tak w ie lk ie  wrażenie.

Zakłady żyrardowskie, przygoto­
w ując  s ię  już do sp raw y sądowej,  
m ają w ie le  kłopotu ze zna lez ien iem  
powoda c y w iln eg o ,  j a k k o l w i e k  hono

N O W Y  JORK. Służąca  pani Mor­
row, teśc iow ej Lindbergha, nazwis-  
sk iem  W ioletta  Sharp, popełniła sa ­
m obójstw o w  chw ili ,  gd y  przybył po 
nią policjant, m ający  ją zaprowadzić  
do kom isariatu , ce lem  pon ow n ego  prze 
słuchania . Sharp była już raz prze­
słuchiw ana. lecz zw olniono ją  po z ło ­
żen iu  zeznań.

d ź w i ę k o w y  N n u i n ć r i
KINO-TEATR i f i l O W W M I

<•

O d  n i e d z i e l i  12 bm .  p i ę k n y  f i lm p.t.

P R E C Z  z  P O Ń C Z O S Z K A
W  rol i  g ł ó w n e j :  Ju n e  G lide i A. Leke 

Na sc en i e :  W ioina  n a s  p o g o d z i 
R e w j a  w  10 o b r a z a c h  z u d z i a ł e m :  J e ­
rz e g o  Jun o szy , Jad z i C zarsk ie i, 
R udo lfa  C zarnego  i S ióstr D ziecio- 

łow sk ich .

Sam obójstw o służącej pani Morrow, 
w  połączeniu  z szereg iem  faktów  z e ­
branych przez policję zdaje s ię  w sk a ­
zyw ać ,  że przypuszczenia policji co do 
osób, będących spraw cam i porwania  
dziecka Lindbergha, są zgodne z praw­
dą.

Policja dow iedziała  s ię  bow iem  o- 
tajemniczej w y c ieczce  automobi lewej 
V io le tty  Snarp wraz z niejakim  E r n e ­
s te m  Brinkertem  i w ła śn ie  dla w yja­
śn ien ia  tej kw estj i  postanow iono po­
n ow n ie  przesłuchać s łużącą. Sharp 
m u sia ła  sp odziew ać  s ię  tak iego  obrotu  
spraw y i na w sze lk i  w yp ad ek  m ieć  
przygotow aną truciznę, skoro sam o­
b ójstw o popełniła  na tych m iast  po przy­
byciu  policjanta, m ającego ją odpro­
w adzić  do Komisarjatu.

Policja poszukuje pilnie Brinkerta, 
który m ieszkał blisko dom u profesora 
Cursona, tego sam ego , który odegrał 
dw uznaczną  rolę pośrednika m iędzy  
L indberghem  a rzekom ym i spraw cam i  
porwania dziecka.

Cały ten splot faktów w ie lce  obcią  
ża zmarłą Sharp i jej dom niem anych  
w spóln ików .

grona.
—  W drugim  dniu zaw odów  teni­

s o w y c h  Polska — A nglja o puhar Da-  
visa , para an g ie lsk a  Perry —  H u gh es  
pokonała parę polską Hebda — W ar­
m iń sk i  6 : 0 ,  6 : 2 ,  6 : 0 .  W m eczu  p o ­
k azow ym  Hebda w ygra ł zdecydow anie  
z A n g lik iem  D avidem  6 : 3 ,  6 : 4 ,  6 : 0 .

—  G łów nym  tenorem  opery c h ic a ­
g ow sk ie j  został Jan Kiepura.

—  Belg ijsk i zw iązek  dziennikarzy  
sportow ych  organizuje w roku bieżą­
cy m  m iędzynarodow y kongres d z ie n ­
nikarzy sportow ych  w Ostendzie.

— We wtorek, 14 b. m. zam iast  
Hitlera przem awiać będzie  przez radjo 
Gregor Strasser na temat: „Idea p ań­
s tw o w a  h it lerow ców ”.

—  Podczas w y śc ig ó w  autom obilo­
w y ch  w  La Chaire (Francja) u leg ł  
katastrofie i zg inął s łyn n y  kierowca  
francuski, Andre Boillot.

—  W so w ie c k im  „dom u popraw­
czym" w  Ł ip ia c c e  pod M ińskiem  w y  
buchł bunt przebyw ających tam 115  
chłopców , którzy po zw iązaniu  dozor­
ców  i naczelnika obrabowali spiżarnię, 
poczem  rozbiegli się. U jęto  ty lko 65 
zb iegów . Bunt w y b u ch ł  w sk u tek  nie­
ludzkiego obchodzenia  się z w ięźniam i.

—  Rokowania anglo-irlandzkie nie 
dały żadnego rezultatu. Odroczono je  
na czas n ieograniczony.

—  Cała prasa so w ieck a  prowadzi 
olbrzymią agitację, ce lem  skłonienia  
ob yw ate li  do podp isyw ania  pożyczki  
w ew nętrznej. Pożyczka ta w y n o s i  2 
miljardy, 300 m iljonów rubli.

W 17 r o c z n ic e  sz a r ż y  p o d  
R o k itn a .  W zw iązku z 17 rocznicą  
szarży pod Rokitną, na m iejscu  gdzie  
przeniesiono zw łok i poległych, w  Ra- 
rańczy, stan ie  pom nik ku czci boha­
terów, którzy wskrzesili  s ła w ę  r y cer ­
sk ieg o  czynu Sam ossiery .

Jak w iadom o dti. 13-go czerw ca,  
1915 roku, oddział u łanów  leg ion o­
w ych , złożony z 63 ludzi przeszedł wr 
szarży na okopy m o sk iew sk ie ,  wróciło  
zaś jedyn ie  6. P iętnastu  poległo , ośm iu  
zginęło  reszta odniosła  c iężk ie  rany. 
Szw adronem  dowodził n t n r s t r z  D u ­
nin  W ąsowicz. Szarża, jakiej ani przed 
tem  ani potem  wojna europejska nie 
zanotowała, trwała za ledw ie  1 5 minut-  
Mimo g ęs teg o  gradu pocisków artyle* 
rji rosyjskiej i karabinów m aszyno  
w ych , trzy okopy zostały zdobyte, w 
nocy n iespostrzeżenie  wycofali ?i5 
R osjanie ze sw y ch  pozycyj, szw a  
dron bohaterów składał s ię  już tylko  
z sześc iu  osób. Poleg ł śm iercią  wa­
lecznych  rotm istrz Dunin W ąsow icz ,  
porucznik W łodek , por. Topór-Kisiel*  
nicki i w ielu w ie lu  innych . O św ic ie  
zebrano zw łok i p o leg łych  i p och ow a­
no na w ie jsk im  cm entarzu w Rarań- 
czy, na pograniczu polsko rum uńskiem -  
23 lutego 1923 roku przeniesiono z w ło ­
ki 15 tu bohaterów na jeden  z c m e n ­
tarzy krakowskich. Na m iejscu  jednak  
ich poprzedniego spoczynku  w Rarań- 
ezy, s tan ie  pom nik w zn ies ion y  przez 
w dzięcznych  rodaków, który s ię  s ta ­
nie  niby szańcem  polskości na rubie­
żach Rzeczvoespolitej

Ś w ię t o  w y c h o w a n ia  F izy cz ­
n e g o  i P - W. W nir-dzielę 1 2  o.m.  
odbyło s ię  w naszem  m ieśc ie  św ię to  
sportowe P. W. i W. F. W przeddzień  
św ię ta  o godz. 20 na placu m a g is trac­
kim  zebrały s ię  oddziały P. W., s to ­
w arzyszenia  i k luby sportowe. Raport 
odebrał kom endant pow iatow y P. W,  
por. W ierzeiski, poczem  zgrom adzone  
oddziały ruszyły  z orkiestrami poprzez  
ulice  miasta. Wczoraj o godz. 10 na 
Jasnej Górze zebrały s ię  w sz y s tk ie  
oddziały P. W . oraz szk o ły  średnie z 
orkiestrami.

Po nabożeństw ie ,  odbyła się d e f i ­
lada, którą odebrał ppułk. C zapliński.  
M. in. sp ostrzeg liśm y  p. p.: star >stę 
inż. Kiihns, kom. Mazura, kom. K u­
czyńsk iego , płk. C zaplińsk iego , dyr. 
P łu d ow sk iego , dyr. B artoszew sk iego ,  
dyr. Jas iew icza , dyr. A ksera  kom.
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

—  0  nadziei ujrzenia panny de  
B rennes  w ice-hrabiną  de Cballins...

—  Leonida! moją żoną! —  zaw ołał  
Raul zdum iony, n igd y  b ow iem  m y śl  
w ypow iedziana  przez Gabrjelę nie p o w ­
stała w  jego u m y śle .  —  A leż  to sza­
leństw o!

—  To jest  prawda, przysięgam  ci! 
Oddawna już  Leonida sądzi że jest  
kochaną i z dnia na dzień oczekuje ,  
k iedy  s ię  pan m a tce  ośw iadczysz . . .

—  Jakim  sposobem  w iesz  o tem?
—  Bez przerwy o te m  przy m n ię  

m ów ią . Panna de Brennes rachuje na  
ośw iad czen ie  się. s łow a  wyrzeczone  
przez pana w  C om piegne, w  dniu p o ­
grzebu p ańsk iego  wuja, n ie  pozosta­
w iły  jej żadnej co do teg o  w ą tp l iw o ś ­
ci... B y ła  przekonaną, że pan m ów isz  
o przyszłem  z n ią  m a łżeń stw ie ,  tak  
jak i ja sam a sądziłam , i B óg w ie ,  
jak m n ie  to bolało!

—  A zatem , Gabrjelo, sądziłaś, że  
by łem  zakochany  w  Leonidzie , k iedyś  
ty  tu była?...

—  Czyż m og łab ym  być tak sza lo ­
na i zarozumiała, żeby  przypuszczać,  
że o m nie  m yślisz?  N ie ,  B óg  widzi,  
nie przypuszczałam  tego  ani na jedną  
chwilę!., pom im o to cierpiałam , m y ­

śląc , że  panna de Brennes, zostanie  
twoją żoną.

—  Leonida nie  kocha mnie.
—  Czyż ona zdolną je s t  kochać?
—  Ja ją znam dobrze... O czekiw a­

ła po m n ie  jednej ty lko  rzeczy, w ie l ­
k iego  majątku, któryby pozwolił jej 
zadaw alniać  pragnienia zb ytk ów  i roz 
koszy... N iech  s ię  zjawi bogatszy , prze­
łoży  go  nademnie.

*—  N iew ątp liw ie ,  ale poniew aż bo­
g a tszy  się  nie trafia, c iebie  ona chce.  
R ozum iesz  pan, że zw ierzyć s ię  przed 
panią de Brennes, byłoby to w y w o ła ć  
jej gn iew .

—  O, g n ie w  jej zniosę  z lekkiem  
sercem . Ostatecznie ch w ilow o  ty lko  
za leżysz  od margrabiny i raczej p o ­
zornie, aniżeli w  rzeczyw istości. . .  Oj­
c iec  powierzył cię  pani de Brennes,  
lecz zachow ał sw e  prawa nad tobą... 
U dam  s ię  do n iego, a z tej strony nie  
obaw iam  s ię  odm ow y.. .  S z c z ę ś l iw y m  
będzie; w idząc ciebie  szczęś liw ą .. .  Czy  
upow ażniasz  m nie  do pow iedzenia  m u
0 tem?

—  Czyż mogę. p ow ied zieć  nie, te ­
raz k ied y m  ci w yznała  tajem nicę m e ­
go  serca?

—  A  w ię c  kochasz  m nie , droga  
Gabrjelo?

—  Bożel czy c ię  kocham!...
Raul upojony, przyciągnął dziew czę

1 objąw szy ją ram ieniem , przycisnął  
usta  do jej czoła.

—  To p ierw szy pocałunek tw eg o  
narzeczonego — rzekł.

W tej ch w ili  dał s ię  s ły sz e ć  od­
g ło s  powozu, w jeżdżającego  na dzie­
dziniec.

X X V II.
Gabrjela szybko  w yrw ała  s ię  z ob­

jęć  Raula i pobiegła  do okna.
— Pani de Brennes —  zaw oła ła  z 

przerażeniem, w idząc  m atkę i córkę, 
w ysiadające  z powozu.

—  Uspokój się , moja droga, moja  
najukochańsza —  rzekł m łody cz ło ­
w iek  z u śm iech em  —  pow itam  te p a ­
nie z całą zim ną krwią, bądź pew na,  
że m ow y o tobie n ie  będzie... W krót­
ce zresztą dom  ten opuścisz .. .  N ie  tu  
m iejsce  przyszłej w icehrabiny d eC h a-  
lins.

W chw ili ,  k iedy Raul kończy ł te  
s łow a, drzwi salonu o tw arły  się.

Margrabina z Leonidą ukazały  s ię  
w drzwiach salonu.

—  C zegóż to s ię  dowiaduję, mój 
drogi ch łopcze, je s te ś  tu już podobno  
przeszło od godziny!

Raul uśc isn ą ł  rękę matki, potem  
córki i odpowiedział:

—  Istotnie... R ozm aw ia łem  z pan­
ną Gabrjelą, która była tak dobrą, że 
dotrzym yw ała  m i tow arzystw a...

—  Czas m usia ł  w y d a w a ć  się  panu  
bardzo d ługi. . .  —  rzekła na iw n ie  L e ­
onida.

—  O nie, w ca le  n ie , zapew niam  
panią...

— N o, nareszcie je s te śm y  —  m ó ­
w iła  pani de B rennes —  i m am  na.

dzieję, że nam przebaczysz to m im o ­
w oln e  opóźnienie... Nie w iedząc, że tu 
jesteś ,  nie sp ie sz y ły śm y  się  z po­
wrotem .

Leonida zdjęła kapelusz  i m a n ty l ,  
kę... Podała to w szystk o  Gabrjeli, m ó ­
w iąc  do niej:

—  Zanieś to do m ojego  pokoju, 
proszę cię... N ie  będę potrzebowała  
dzw onić  na Justynę.. .

Gabrjela zaczerw ien iła  s ię  po uszy,  
spoglądając na Raula.

Młody cz łow iek  nag le  zbladł. Brwi  
m u się zm arszczyły , usta  poruszyły,  
lecz pow ściągn ą ł s ię  i n ie  rzekł ani 
słow a.

To, co usłysza ł  n iedaw no z ust Ga­
brjeli o projektach margrabiny i L eo­
nidy zam knęło  m u usta. W zrok jego  
skrzyżow ał s ię  z w zrokiem  Gabrjeli,  
która w ysz ła , niosąc kapelusz i lek k ie  
okrycie  panny de Brennes.

—  Siadaj, kochany  Raulu... —  rze­
kła margrabina, biorąc sa m a  krzesło. 
—  O czek iw ałyśm y twojej w izy ty  z nie  
cierpliwością.. .  Miałeś w ie le  in teresów  
nieprawdaż?

—  Tak, droga pani, bardzo wiele...  
  odrzekł pan de Challins.

—  A le  teraz je s te ś  pan ju ż  zu p e ł­
nie  sw obodnym ? —  rzekła Leonida o-  
ż y w io n y m  tonem: —  B ęd z iem y c z ę ś ­
ciej s ię  w id yw ać ,  m am  nadzieję i li_ 
czę na to... Czy w ie sz  pan, panie Ra­
ulu , że przez pana pop ełn iły śm y  grzech  
ciekaw ości.. .

C. d. u.
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Okońskiego i w ielu innych. Kolejno 
przem aszerow ały przy dźw iękach  or­
k ies try  27 p. p. oddziały P. W. szko l­
nego, kolejowego, żeńskiego, oddziały 
S trz e lc a  i harcerzy. O godz. 15 odby­
ły się na  s tad jonie  27 p. p. pokazy 
ćw iczeń P. W i W. P. 1 zawody spor 
tp w e ,  o godz. 20 zaś na  boisku im. 
M arsza łk a  Piłsudskiego  — „Ognisko 
H arcersk ie".

Podinspektor Kuczyński w 
Częstochowie W m ieście  naszem 
oawi od k i lku  dni b. pow iatow y ko­
m e n d a n t  policji, p. podinspektor Ku­
czyński, zajm ujący s tanow isko  zastęp­
cy kom endan ta  policji w ojew ództwa 
białostockiego. P od inspek to r Kuczyń­
sk i  przebyw a obecnie na  urlopie w y­
poczynkow ym .

Pielgrzymka nieuleczalnie 
chorych. W sobotę, o godz. 19.20 
przybyła do Częstochowy pociągiem  
w arszaw sk im  pie lgrzym ka nieu leczal­
nie chorych, sk łada jąca  się z 31 osób. 
S p row adz iła  ich nadzie ja  cudow nego 
uzdrow ienia  na  Jasne j Górze. Chorzy 
przybyli pod opieką honorow ych p ie ­
lęgniarek  i pielęgniarzy.

W strząsa jący  zaiste w idok p rzed­
s taw ia ło  wynoszenie  tych  nieszczęśli­
w ych na noszach i fotelach na  peron. 
Is tn y  obraz największej ruiny fizycz­
nej. Z iopiekow ali się n im i panow ie i 
pan ie  z m iejscow ych organizacyj k a ­
to lickich. Przed dw orcem  oczekiw ały  
ju ż  p ie lg rzym ów  sam ochód m iejski i 
k a r e tk a  pogotowia. L icznie  zebrana 
publiczność rzucała k w ia ty  na nosze 
nieszczęśl wych. Chorzy udali  się do 
przeznaczonych dla n ich  k w a te r  przy 
ul. św. Barbary, gdzie pow itał ich w 
im ien iu  przeora Jasne j Góry, O. A lek­
sander .

W niedzielę, o godz. 10 odbyło się 
w k ru żgankach  na Jasne j  Górze u ro ­
czyste  nabożeństw o z kazan iem  oko- 
licznościow em . Po nabożeństw ie  udzie­
lono chorym  błogosław ieństw a P rz e ­
na jśw ię tszym  S ak ram en tem . W g o ­
dz in ach  popołudniowych, pokrzepieni 
na  duchu, p ie lgrzym i opuścili C zęsto­
chowę.
Urlopy pracownicze nie b ąd ą

Skrócone. W śród sfer praco w ni- 
czycn poczęły osta tn io  krążyć pogłos­
ki, jakoby w najbliższym  czasie m iał  
u k azać  się dekret,  zm ieniający czas 
trw an ia  urlopu  p racow ników  um ysło ­
w ych  z jednego m iesiąca  na dw a ty ­
godn ie . W  zw iązku z tem  agencja  
p rasow a „ Isk ra” rozesłała  do poszcze­
gó lnych  pism wyjaśn ien ia ,  że Min. 
Pracy nie zamierza w ys tępow ać z po ­
do b n y m  projektem , a zatem  wszelkie 
pogłoski na ten  te m a t  są bezpod­
s taw ne .

Z konkursu Śpiewaczego.
S ta ran iem  zarządu Choru Katedralnego 
w Częstochowie odbył się w sobotę 
11 b. m . w sali S traży  Ogniowej II 
konkurs  m iłośników  śp iew u solowego. 
Do konkursu  s tanęło  14 osób, w tem  
tylko 3 panie. Każdy ze w spółzaw odni 
k ó w  w ykonał wobec forum  sędziow­
sk iego  i publiczności 3 u tw ory , zgło­
szone na kilka  dni przed konkursem . 
W  program ie były arje z oper i pieśni. 
A kom panjow ali  p. B rzezińska i p. Ko­
walski. Ju rę  sędziow ską stanowili pp. 
por. Grzewiński, przewodniczący, prof 
W . Z ętal, sekretarz ,  dyr. L. W awrzy- 
nowicz, prof. Pow iadow sk i (z Sosnow 
ca) prof. T. W awrzynow icz, prof. A. 
Łęgosz i prof. A. Piszel.

W yniki k o n k u rsu  w edług  g rup  
głosowych:

a) soprany — p. E. Zaskórska I 
m iejsce, p. H. Su łczyńska  II miejsce, 
o) m ezosopran  — p. H. Siewierów na 
— jedno  m iejsce (bez w spółzawodnic­
twa), c) tenory  —  n. J. Rychter I m., 
p. W . M łynarczyk II m. i p. K Ba-

Dźwiękowe „GRAND-KINO< « Karpacka Sztuka Ludowa
Od niedzieli 12 czerwca i dni n a s t ę p n y c h . -------------K I N O  I R E W J A '
C 3 w a m S Szam pańska komedja w 8 aktach. W  roli 
D U S I © !  Z c u l  g łów nej najlepszy komik B u s te r  K e a to n .
ZMIANA PROGRAMU! N a sc e n ie :  POŻEGNALNE WYSTĘPY!
PPFP7 7 KRY7YYFM Przebojow a rew ja  humoru, śp iewu i tańca z udzia- 
I n l u L  L U l i IL lu L II  {em T a d e u s z a  F a l is z e w s k ie g o  i całego zespołu.  ̂ ^

KOLON JE LETNIE
W  O L S Z T Y N I E

dla dzieci od lat 5 — 12 pod zarządem 
ST. L1GĘZÓWNY kierowniczki szkoły. 
T rosk liw a  opieka i dobre wychowanie. 
Zgłoszenia i zapisy przyjm uje się w 
kancelarji szkoły Aleja Kościuszki 8, 

telefon 186.

W r o g o w i e  BRUDU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. bezpł. „ L e k a rz  D o m o w y "  

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
Rocznie zł. 6.   P. K O. nr. 15-960.
Red w Warszawie.  Skrz. poczt 729.
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in fo rm a c y j  u d z i e la  Red.  
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ich a ł  G r e jn i e c ,  A le ja N.  M arjl  

P a n n y  10. — Te le fo n  2-50._________ _

nasz III m. (s taw ał poza konkursem ), 
d) bary tony— p. W. Łagodziński I m. 
o. J . Sulim a-Sułkow ski II m. i p. J. 
Nowicki III m.

W szystk im  laureatom  zarząd 
Chóru K atedralnego szykuje odpo­
wiednie nagrody, zaś pozostałym  za­
w odnikom  k o n kursu  pam ią tkow e d y ­
plomy.

Stw ierdzić należy, że konkurs  cie­
szył się w ielkiem  za in te resow aniem  i 
powodzeniem. Dowodem  tego je s t  
liczba w spółzaw odników  oraz całkowi 
cie zapełniona sala i długo n iem ilkną 
<e braw a jak iem i witano ukazanie  się 
każdego uczestn ika  konkursu .  Śmiało 
rzec można, że publiczność często­
chow ska  in teresu je  się m uzyką  i ńa- 
pewno na koncertach, porankach, aka- 
dem jach i t. p. imprezach, urządzonych  
w Częstochow ie sale Die świeciłyby 
pustkam i, ja kto często bywa, gdyby 
ty lko ich program  był in teresu jący  i 
na odpow iednim  poziomie a r ty s tycz­
nym , oraz to co najważniejsze, dobra 
organizacja. W. Ziętal.

Badanie możnoScl spłacania 
długów przez miasto. Aby s tw ie r ­
dzić, w jak im  stopn iu  m ogą m ias ta  
U lenow skie  w yw iązać się ze sw ych 
zobowiązań pieniężnych — wyłoniona 
została  m iędzym in is te r ja lna  kom isja , 
z ram ienia  k tórej przybył w ub. sobo­
tę do Częstochowy inż. ourw iłło , e k s ­
p e r t  dla spTaw techn icznych ,zaś  wczo­
raj przyjechał do Częstochowy radca 
Mmist. S p raw  W 6wn. p. A dam  He- 
browski celem dalszych studjów  nad 
obc iążen iem  finansów  m iasta.

Sprostowanie mylnej w iado­
mości. „Kurier C o d z ie n n y  dnia 4 
b. m . zamieścił no ta tkę , w ed ług  k tó ­
rej Częstochowa pobiera 50 proc. do­
d a tk u  m ieszkan iow ego  do rachunków  
hotelowych. Należy stwierdzić, że w ia ­
domość ta m e polega na rzeczy wisti ś 
ci gdyż s ta tu t  przewiduje 30 proc. tak  
sam o, j a k  w Kielcach, Lublinie , P io tr­
kow ie i innych  m ias tach .  Prosim y Re­
dakc ję  „Kurjera Codziennego", o w ska­
zanie konkre tnego  w ypadku , w k tó ­
rym  p< braną została tak a  opłata, aby 
m óc w skazać w in ry c h  i spowodować 
pociągniecie  ich no odpowiedzialności

O wysokość płacy
pracowników autobusowych.

K om unikacja  au tobusow a z dniem  
15 b. m. przechodzi pod a d m in is t ra ­
cję T-wa C itroen, k tó re  zawierając 
um ow ę z Tym czas. Zarządem  m ias ta  
Częstochow y, zobowiązało się za tru d ­
nić byłych pracow ników  M.K.A.

J a k  się dow iadujem y, T-wo Citro­
en  zaproponowało pracow nikom  n a ­
s tępu jące  w arunk i:  p łaca  kierowcy — 
80 gr. za godzinę z tem , że k o n d u k ­
torów wogóle m a nie być, czy też 
m ają  być zastąpieni przez n ie le tn ich  
chłopców; z jak ą  płacą o tem  się na- 
razie nie mówi. Należy zaznaczyć, że 
brak konduk to ra  byłby niezgodny z 
is tn ie jącem i przepisam i policyjnemi. 
Wozów zam ias t  8, m a  zostać u ru ch o ­
m ionych  narazie  3, reszta  zaś w m iarę  
potrzeby. (Ta potrzeba może zresztą 
nigdy nie nastąp ić ,  gdyż zależy w y ­
łącznie od uznan ia  Towarzystw a).

D otychczasow i pracow nicy  M.K.A. 
uznają  te  w arunk i  za n iem ożliw e do 
przyjęcia.

Tym czasow y Zarząd m. Częstocho­
wy płacił k ierow cy za 7 i p ó łg o d z in ­
ny dzień pracy pensję zasadniczą wy­
noszącą 9 zł., jeżeli zaś przychód był 
większy — dochodziła p łaca dzienna 
do 11 zł. P łaca  konduk to ra  s ięgała  
7 zł. dziennie, m in im u m  zaś 6 zł.

Spodziew ać się należy, że T wo 
Citroen nie będzie nalegać na swoje, 
is to tn ie  t rudne  do przyjęcia w arunki.  
Sądzim y, że większa skłonność do 
us tęps tw  leży w in teresie  sam ego To­
w arzystw a, bo przecież frekwencja 
pasażerów w bardzo znacznym  s top­
niu  zależy od sym patji  spo łeczeństw a 
d la  właścicieli prz dsiębiorstw a. To 
też per trak tac je  w sp raw ie  płac p ra ­
cowników autobusow ych budzą w 
szerokich sferach miejscowego społe­
czeństw a zrozumiałe zain teresow anie ,

k tó re  ze swej s trony  będziemy się s ta  
rali zaspakajać  w iadom ośc iam i w m i a  
rę przebiegu konferencyj.

Nowy dekret o palestrze
M inisterstw o Sprawiedliwości opraco­
wuje pro jek t d ek re tu  o us tro ju  pa- 
lestry. Nowy ten  projekt opracow any 
je s t  w porozum ien iu  z kołam i sena- 
torskiem i BBWR. Aplikacja sądowa, 
w y m ag an a  do tąd  dla osób, które m a ­
ją  zam iar poświęcić się adw okaturze  
zostanie zniesiona. Prace nad pro jek­
tem  trw a ją  i m ają  być zakończone 
przed 1-ym października.

Redukcja ryczałtowa dla d u ­
chowieństwa. M inisterstwo S karbu  
powiadom iło poszczególne kurje  d e -  
cezjalne, że ryczałt,  w ypłacany dje- 
cezjom z dniem  1 czerwca r. b. zost? ł 
zmniejszony o 10 procent. S tosow nie 
do tego, pensja proboszcza będzie wy 
nosiła  114 zł. 94 g r . ,w ik a riu sza  zaś— 
85 zł. 14 gr. miesięcznie.

Brawurowa jazda rowerem 
przyczyną wypadku. W a i t j t e  
S^kiew -iiza  wyoaczyi się w sobotę nie 
szczęśliwy w ypadek , spow odowany 
zbyt braw urow ą jazdą m łodocianego 
cyklis ty . Uczeń I k lasy  g im nazjum  
D a ń s t w .  im. II. S ienkiewicza, 12 letni 
T adeusz  K arw iński (Aleja 23) pop isy ­
w ał się jazdą na rowerze, wioząc na 
ru n i e  sw ego kolegę. Zjeżdżając alejką 
S ienkiewicza, Karwiński s tracił  nagle  
rów now agę i w pełnym  biegu w y w ró ­
cił się do przydrożnego rowu. U padek  
ten  okazał się d lań fa ta lnym . Uległ 
on ciężkim obrażeniom głowy i zw ich­
nięć, u ręki. S m u tn y  ten  w ypadek  w i­
nien być przestrogą dla zby t śm iałych  
rowerzystów, n iezdających sobie sp ra ­
wy ze skutków  podobnej jazdy.

Nleizcząiliwy w y p a d e k .
Wczoraj w II Alei m iał m iejsce n ie­
szczęśliwy w ypadek . Oto platforma, 
przewożąca piwo przejechała 4-letnie- 
go Ryszarda G ierhartow skiego  prze­
b iegającego jezdnią . Dziecko doznało 
ogólnych obrażeń oraz okaleczenia 
stopv lewej nogi.

Pcdrzutek. W tych dniach w 
schronisku  dla sierot, przy ul. Paulin- 
skiej zostało podrzucone dziecko żywe, 
płci m ęskiej, liczące około 3 tygodni.  
Pr?y dziecku pozostawiona została 
karteczka , na  której napisano, że 
dziecko je s t  ochrzczone im ieniem  
Marian oraz widniały in icjały  „J. D .”.

Dwaj panowie „A“. Pomiędzy 
A leksandrem  Bojko (Górki 4) a A lek­
sy m  Liczkiem  (Niewielka 3) w ynik ła  
bójka, w czasie której Bojko przerżnął 
przeciw nikow i n tżem  średni palec 
wraz ze s taw am i u  lewej ręki.

Wyrodna córka. P. Ju l ja  Ko- 
secka  (św. Barbary 42j doniosła policji, 
że została ODa pobita przez sw ą  córkę 
Emilję L achm an , razem  z nią zamiesz 
kałą. W yrodna  córka odpowie przed 
sądem  za pobicie m atki.

Wiele obiecujący braciszko­
wie. Bracia S tan is ław , Jan  i Józef 
S iedleccy (Rynek W ie luńsk i  6) mieli 
urazę do p. Karola Nieszporskiego 
(Chłopickiego 234) to też zała tw ili  się 
z n im  w ten sposób, że napadli  nań  
na ulicy  i zadali m u  sz ty le tem  szereg 
ra n  w plecy, w sk u te k  czego doznał 
on ciężkich obrażeń cielesnych. Poli­
cja u jęła  opryszków  i osadziła w „pa­
ła c u ” na Zawodziu.

Niezwykły bieg ulicami mia­
sta. N iezwykły zgoła widok p rzed­
s taw ia ła  wczoraj m iędzy godz. 22 a 
23 Aleja Kościuszki. Ulicą tą  pędził 
w je len ich  susach  jak iś  osobnik, a za 
n im  wielki t łum  ludzi z p rzed s taw i­
cielem w ładzy na  czele, wołając: „za- 
t r z y m ić  g o “ . Osobnik ten przt biegł 
całą Aleję Kościuszki, skręcił w Jasn o ­
górską , a następnie  w Miedzianą, gdzie 
dopędził go na rowerze nie będący 
w ów czas na służbie posterunkow y nr. 
2121, który na rogu Alei Kościuszki 
i Panny  Marji pożyczył sobie rower 
od pew nego Izraelity i udał się w po­
goń za uciekającym . Zbieg s taw ił sil­
ny opór policjantowi, k tóry jed n ak  
zdołał poskrom ić aw an tu rn ika ,  a na-

W y tw ó rn ia  K ilim ów  w  K o so w ie

W Y S T A W A
i SPRZEDAŻ KILIMÓW
została otwarta  w dniu 7 czerwca r. b. 
w lokalu w II alei 39(1 piętro). Dla urzęd­

ników państw ow ych specjalne ulgi.
D o g o d n e  w a ru n k i s p ła ty .  

W y s ta w a  z a b a w i ty lk o  k ró tk i c z a s .

stępn ie  założył m u  kajdany , poczem 
przy pomocy nadbieg łych  w m ię d z y ­
czasie policjantów odprowadził schw y­
tanego  ao kom isarjatu .

J a k  się okazało, osobnik ten, bę­
dąc  w s tan ie  n ietrzeźw ym , zaczepiał 
w II Alei przechodniów, a g dy  polic­

j a n t  usiłował go w ylegitym ow ać, 
r z u c i ł się na przadstaw iciela  
władzy, przewiócił go, poczem pobiegł 
w Aleję Kościuszki. Przez cały czas 
t rw a n ia  zajścia, Aleja Kościuszki i II 
Aleja formalnie były przepełnione t ł u ­
m am i, żądnym i bezpła tnego w idow is­
ka przechodniów, k tórzy  jed n ak  przy- 
zDać trzeba— dzielnie pomagali policji 
w pogoni za uciekinierem.

K onkurentem  N urm iego okazał s :ę 
Rom an Kosowicz (A ugustyna  25). P o ­
nadto  za trzym any  został E d w ard  Ko­
rzeniowski (Aleja W olności 23), k tóry  
brał czynDy udział w dzikich ig rzys­
kach  Kłosowicza.

Jakie towary pod legają  ul­
gowej stawce podatkowejl
W eoług  now ego rozporządzenia w y­
konaw czego do us taw y  o podatku 
obrotowym , ulgowej s taw ce  p oda tko ­
wej w wysokości 1 proc. od obrotu , 
podlegają n iek tóre  tow ary sp rzedaw ane 
detalicznie . Towary pochodzenia k ra ­
jow ego ja k  m ąka , pieczywo, kasza, 
sól, cukier, nabiał, n am ias tk a  kaw y, 
drób, m ięso (z w yjątk iem  dziczyzny) 
i oleje jada lne ,  roślinne i suszone, 
drożdże, esencja  octowa, ocet, pieprz, 
m akaron ,  jarzyny oraz ryby  żywe, 
śn ię te  i wędzone; pochodzenia zag ra ­
nicznego, jak  kaw a, herbata ,  cy tryny , 
śledzie solone, wędzone, opiekane i 
m arynow ane, tak  krajowe, jak  i za­
graniczne.

SZKOLĄ POWSZECHNA
ST. LIGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, teł. 186, 
p rzy jm uje  zapisy dzieci do wszystkich 

oddziałów na rok szkolny 1932-33. 
Kancelarja otwarta codziennie prócz 

n iedziel i świąt od godz. 10—14.

Obwieszczenie Nr. 837-32.
Komornik IV rew. Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadz ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w dniu 15 lipca 1932 r. 
od godziny 10 zrana w Częstochowie, 
p rzy  ul. Piastowskiej Nr. 70 w miejscu 
przechowania  przedm iotów w pom ieszcze­
niach JÓZEFA JABŁOŃSKIEGO za dług 
Władysławowi Krysiakowi i in, odbędzie 
się sprzedaż p rzez  licytację publiczną 
ruchomości, oszacowanych na 510 zł 15 gr. 
należących do tegoż Józefa Jabłońskiego 
a mianowicie: mebli, urządz: sklep, ro w e ­
ru, towarów-art. spoż. m aterja łów  piśm. i 
in.

Dnia 11 czerwca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁK1EWICZ

Obwieszczenie Nr. 947-32
Komornik IV rew. Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55,na zasadzie art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w dniu 2 lipca 1932 roku 
od godziny 10 z rana  w Częstochowie na 
przedm. Stradom  przy ul. Głównej Nr. 114 
w m iejscu przechowania  przedmiotów, w 
pomieszczeniachJANA-JÓZEFA LANGA za 
dług Dawidowi Szternowi, odbędżie się 
sp rzedaż  przez licytację publiczną r u ­
chomości, oszacowanych na 1057 zł. na le ­
żących do tegoż Jana-Józefa Langa, a 
mianowicie: mebli.

Dnia 10 czerwca 1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓEK1EWICZ

Obwieszczenie Nr 882-32.
Komornik IV rew  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadzie art. 1030 
P.C., ogłasza, iż w dniu 6 lipca 1932 roku 
od godziny 10 zrana w Częstochowie, na 
p rzedm ieściu  Zacisze, w miejscu p rze ­
chowania przedmiotów, w pom ieszcze­
niach ZYGMUNTA ORŁOWSKIEGO, ce ­
gielnia „Zacisze11 w Częstochowie za dług 
Zarz. Obw. Funduszu Bezrobocia w Czę­
stochowie, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację publiczną ruchomości, oszaco­
wanych na 1200 zł., należących do tegoż 
Zygmunta Orłowskiego a mianowicie: o- 
koło 30.000 sztuk cegieł maszyn. Powyż­
sze ruchomości mogą być sp rzedane  ni­
żej szacunku jako w drugim terminie.

Dnia 11 czerw ca 1932 roku:
Komornik Sądowy ST. STODÓŁK1EWICZ.
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Z K R A J U .
M i ą d z y n a r o d o w y  z l o t  h a r c e r s k i  

na K a s z u b a c h .

W M iędzynarodowym  złocie sk a u ­
tów wodnych, który odbędzie s ię  nad 
je z ’orem ( ia r c z y ń ss ie m  (Pom orze) od 
7— 15 sierpnia, zg łosiło  dotąd udział  
około 70 drużyn żeglarskich  Związku  
Harcerstwa Polsk iego , Liczba ta zna­
cznie s ie  pow iększy , g d y ż  term in za m -  
Knięcia 1 sty  zg łoszeń jeszcze  daleki. 
K om enda zlotu spodziew a się około  
2000 uczestn ików  z samej Polski.

R ów nocześn ie  odbędzie s ię  w  oko­
licy jeziora Garczyńskiego zlot h a r c e ­
rzy chorągwi pomorskiej. Lądowe dru­
żyny pom orskie  b ę d ą  spe łn ia ły  na 
n ięd zy n a r .  złocie skautów  w odnych  
w szelk ie  funkcje pom ocnicze.

Pozatem , cały szereg  drużyn lą d o ­
w ych  z innych stron Pol-ki rozbija 
obozy nad pobiiskiem i jeziorami, m, 
in. w W zdyzdach, Lubom iu, W ierzy­
cy. W  ten sposób twórca sk au tin gu  
gen. B adea-P ow ell,  który przybędzie  
na m iędzynarodow y zlot sk au tów  w o d ­
nych, będzie m iał m ożność  zobaczenia  
niety lko  naszych drużyn żeglarskich ,  
ale i ca łego  szeregu  couajlepszych  
drużyn lądow ych.

Dyrekcja kolei w Gdańsku już  p rzy ­
stąpiła do budow y specjalnego d w or­
ca ko lejow ego  na terenie  zlotu, a e le ­
ktrownia w Gródku przeprowadzi in ­
stalację elektryczną. Na terenie zlotu  
będzie również założona sieć  te le fo ­
niczna oraz urządzona specjalna stacja  
m eteorologiczna.

Z w ycięscy  w zawodach z lotow ych ,  
otrzymają szereg cennych  nagród. Nad  
m iędzynarodow ym  zlotem  skautów  
w odnych  przyjął protektorat Pan Pre  
zy d en t  Rzplitej.

P o t w o r e k  w lu d z k ie m  c i e l e .

Wśród m ieszk a ń có w  m iasteczk a  
B n d sław  (W ileń szczyzn a) ,  s i ln e  wraże  
nie w y w o ła ł  takt urodzenia s ię  dz iec­
ka potworka u jednej z m ie jsco w y ch  
rodzin. Noworodek, zam iast rąk p o s ia ­
da racice, jak u św in i ,  twarz m a ob ­
rośniętą w ło sem , przypominającą m a ł­
pę, dolna zaś część  ciała podobna jest  
do psa. N ie z w y k ły m  tym  okazem  z a ­
interesow ali s ię  lekarze. Rzecz charak­
terystyczna, że c ie szy  s ię  on dobrem  
zdrowiem .

Zemsta zazdrosnego męża.
Krwiożerczy d o ro żk a rz  odgryzł żonie 

nos.

Przechodnie przy ul. N ow om iejsk iej  
w  Łodzi byli św iad k am i c iek aw ego  
zdarzenia. Przed d om em  nr. 27 zatrzy  
m ała  s ię  dorożka i woźnica zeskoczy ł  
z kozła na jezdnie , b iegnąc w stronę  
dw olga  m łod ych  lndzi, idących  chod­
nikiem . Na ten w idok kobieta zaczęła  
uciekać z okrzykiem: „Ratunku, on 
m nie  zabije”, zaś towarzysz jej u lo t­
nił s ię  pośpiesznie w przec iw nym  k ie ­
runku.

Śc igan a  przez dorożkarza m łoda  
kobieta  w padła do sk lepu  przy u licy  
N ow om iejsk ie j  31, a za nią  w b ie g ł  jej 
prześladowca, który rzucił s ię  na n ie ­
szczęś liw ą , bijąc ją n iem iłos iern ie  i 
obrzucając s te k ie m  ordynarnych w y ­
m y s łó w . W pewnej ch w ili  dorożkarz 
c h w y c i ł  k ob ietę  za nos i odgryzł go  
jej aż do nasady.

Do napółprzytomnej kobiety  w e z ­
wano pogotow ie , które przewiosło ją 
do szpitala, zaś dorożkarz w m ięd zy ­
czasie  w y szed ł  ze sk lep u  i w s iad łszy  
na kozioł spokojn ie  odjechał.

D ochodzen ie  w ykazało , iż brutal­
n y m  dorożkażem jest  Majer J a k u b o w ­
sk i.  Ożenił s ię  on przed rokiem . E k s ­
ploatując dorożkę zm u szon y  był n ie ­
jednokrotnie w yjeżdżać na całą noc. 
S tale  podejrzewał żonę, iż go  zdradza 
i s ta le  czyn ił  jej z teg o  powodu w y ­
rzuty. K rytycznego  dnia, na w idok  
żony, idącej w tow arzystw ie  n ieznajo­
m eg o  m u m ężczyzn y , u n ies iony  g n ie ­
w em  zeszpec ił  okropnie twarz kobie­
cie. Dorożkarz został aresztow any.

Cudowny wypadek uzdrowienia.
Po 19  la ta c h  o d z y s k a ł a  zm ys ły .

Przed 19-tu laty 2 i- le tn ia  w ów czas  
Róża Ś sa ttan , m ieszk an k a  Koła, w y ­
szła zamąż za n iejakiego Feliksa  Wolfa  
z Pińczowa. P ożyc ie  m ałżeńsk ie  było  
nieszczęś l iw e . W  niespełna  rok od 
w yjśc ia  zam ąż S zatlau ów n a dostała  
pom ieszania  zm ysłów  i na tej podsta­
w ie  W olf u zysk a ł rozwód rabinacki.  
Cnorą zaop iekow ała  się  rodzina.

Mimo zab iegów  lekarzy, jak rów ­
nież m im o długotrwałej kuracji w róż­
nych  zakładach psychjatrycznych , cho­
ra coraz bardziej podupadała na zd ro ­
wiu. Od kilku lat przebywała stale  w  
łóżku. Stan jej był bardzo ciężki. N ie­
ty lko  nie  zdaw ała  sobie  spraw y z te ­
go, co s ię  koło niej dzieje, lecz naw et  
nie m ogła  już m ów ić .

T ym czasem  onegdaj S attanów na,  
l icząca obecn ie  40 lat życia , w sta ła  
rano z łóżka, u m yła  się, a następn ie

przystąpiła do norm alnych zajęć z w ią ­
zanych  ze sprzątnięciem  m ieszkania .  
Jed n ocześn ie  Szattanów na, nie zdając  
sobie zupełn ie  sprawy z tego, iż przez 
długi szereg  lat w ogóle  nie w iedziała ,  
co s ę z nią dzieje, wyraziła chęć  o d ­
w iedzen ia  rodziny.

Zaw ezw ano do Szattanów ny m ie js ­
cow ych  psychjatrów, którzy— po dłuż- 
szem  jej badaniu orzekli, iż cnora p o ­
wróciła  ca łk ow ic ie  do zdrowia.

N iecodzienny  ten w yp ad ek  n ieo ­
czek iw an ego  w yzdrow ienia  kobiety ,  
skazanej na pow olne usych an ie  w  
łóżku , najzupełniej ju ż  n iem al bezwład  
nej, w yw o ła ł  w św ie c ie  lekarskim  
zrozumiałe za interesow anie.

Psychjatrzy ko lscy  zw ołują  s p e c ­
jaln ie  dla zbadania tego faktu kom isje ,  
złożone z lekarzy specjalistów choróo  
u m y s ło w y c h  i n erw ow ych .

Niezwykły spór w Falenicy pod Warszawą
Do policji w Falenicy w p łyn ęła  

n iezw y k ła  skarga. Oto niejaka Józefa  
Cybulska złożyła  zam eldow anie ,  że  
zam ieszkała  rów nież w  F alen icy  Pesa  
P esze l ,  żona bogobojnego  żyda, nie  
chce oddać jej dziecka.

Przeprowadzono dochodzenie  i w ó w ­
czas w y sz ły  na jaw  n iezw yk łe  ok o­
liczności, w  jakich dziecko Cybulskiej  
znalazło s ię  u P esz low ek  Żyje ona od 
5 lat ze sw y m  m ężem  M endlem i po­
m im o  interw encji cadyka z Kiernozi,  
którego Peszel je s t  fanatycznym  zw o ­
lenn ik iem , niebo nie pobłogosław iło  
jej dotychczas potom stw em .

U  żydów  panuje zw yczaj, że gdy  
po 5-letn im  pożyciu, m ałżon k ow ie  nie  
mają potom stw a, następuje  rozwód. 
Obawiała się  tego p. Pesa , zbliżał się  
bow iem  przepisany rytuałem  termin, 
w ięc  postanowiła odegrać przed m ę ­
żem komedję.

Udała, że je s t  w  s tan ie  b ło g o s ła ­
w ionym , a gdy  miało nastąpić  rozwią­

zanie, o św iadczy ła  m ężow i,  iż dla d o ­
bra przyszłej ich chluby, udaje się do 
W arszaw y do lecznicy.

Z W arszaw y powróciła p. Pesa  już  
z córeczką, której zdrowy w y g lą d  
wprawił ojca w  upojenie. *Stan ten  
byłby trwał nadal, g d y b y  nie tę sk n o­
ta prawdziwej matki za sw e m  dziec­
kiem . P. Cybulska, której m ąż pozo­
staw a ł przez dłuższy czas bez posady,  
uległa  n am ow om  p. P esy  i oddała i ej 
dziecko na w ych ow an ie .  Obecnie j e d ­
nak m ąż p. Cybulskiej otrzym ał p o ­
sadę i w dodatku m atka nie m ogła  
zw alczyć  tęsk n oty  za dzieck iem  po­
stanow iła  przeto odebrać je od p. Pesy .  
Ta jednak odm ów iła ,  wobec czego  
sprawa ta znajdzie swój ep ilog  w s ą ­
dzie.

C iekaw em  jednak jest, jakie  s ta n o ­
w isk o  zajm ie pobożny p. Mendel 
w zg lęd em  swej pom ysłow sj żony.  
Sprawa ta wzbudziła w F a len icy  w ie l­
ką sensację.

Rzeczy ciekawe.
W g łęb i fal m orskich błyszczą ty ­

siące  k w ia tów  o p rześw ietn ych  kolo­
rach i różnorodnych kształtach; barw ­
ne ich korony, delikatne p łateczk i i 
pręciki budzą podziw .

Są  to jedne  z najżarłoczniejszych i 
najokrutniejszych zw ierząt,— anem ony  
m orskie , — należące do grom ady p o li­
pów. Po b liższem  przyjrzeniu się  im  
przekonujem y się, że ta s tu l is tn a  ró­
ża o barwach jutrzenki czyha w łaśn ie  
na ofiarę, która n iebacznie  w padnie  
w jej szpoDy, ze ten purpurowy g w o ź  
dzik porusza s ię  i pełza, ten z łoc isty  
chryzantem  w y c ią a a  listeczki,jak  g d y ­
by te ram iona ta biała stokrotka du ­
si m orsk iego  raka. D otkn ijm y się  ta ­
kiej anem ony, a w n et  n o w e  ujrzym y  
dziwo: kw iat  zniknął a przed nami  
leży  jak iś  o b w is ły ,  n ieruchom y worek.  
Jed en  kon iec  zakończony je s t  bańką  
zapom ocą której m oże s ię  przyczepić  
do skał; z drugiego  w y su w a ją  się  
czułki, które się  kurczą, wydłużają ,  
gną, składają, jak ramiona, choć z 
k szta łtu  podobne są do barw nych list  
ków k w ia tu . W śród nich otw iera  s ię  
paszcza, która pochłania  żer p o c h w y ­
cony  przez m acki.

Żołądek tego  potwora m a rów nież  
dz iw n e  w łasnośc i;  podobny do worka,  
m oże się  ruszać, w y w ra ca ć  i przedłu­
żać. Żarłoczność tych  s tw orzeń  p r z e ­
chodzi w sze lk ie  pojęcie. P rzybraw szy  
n iew in n y  pozór kw iatu , k o ły sze  się  
na falach lub przyczepione do skał,  
nirzem  nie  zdradza m orderczych  
in s ty n k tó w . Biada jednak rybie, ostry  
dze lub krabowi, jeśli  nieopatrznie  
zbliży się  do takiego żyjącego  kw iatu .  
K rwiożerczy polip w y su w a  naraz ra­
m ion a , zabija ofiarę jadem jaki s ię  z 
nich w ydzie la ,  dusi ją i pożera. W krót  
ce potem  żołądek  w yw raca  s ię  i w y .  
rzuca z s ieb ie  szczątki m uszli ,  sk o ­
rup i kości, zam ienioną w  rodzaj

m iękkiej  papki za pom ocą gryzącego  
soku, jaki s ię  m ie śc i  w żołądku. Tak  
an em on y  m orskie , jak inne polipy  
mają w ła sn o ść  odradzania się: odcięte  
ramiona odrastają, a zw ierzę  porąba 
ne na kaw ałk i żyje i daje początek  
n o w em u  potom stw u, gd yż  z każdego  
kaw ałka tworzy się  n iebaw em  d osk o­
nała anem ona.

N iek iedy  idą one na łodydze , jak  
by na nodze, in n ym  znów  razem ra­
m ionam i dotykają ziem i z łod ygą  w y  
su n iętą  do góry, jak g d y b y  chodziły  
na g ło w ie .  C zasem  odryw ają  s ię  od  
skał i pozwalają unosić  s ię  fa lo m ,  
w te d y  morze staje s ię  podobne do 
zaczarow anego ogrodu.

Humor ł Satyra.
PY TA N IE  Z SENSEM .

Na u licy  jednego z przedm ieść P a ­
ryża, m iędzy  d w iem a osóbkam i w y ­
w iązała  się  kłótnia. W okół k łócących  
się  pow sta ło  zb iegow isko .

W  trakcie sprzeczki zbliża s ię  do 
ch w yta jących  s ię  za w ło sy  osóbek j e ­
den z przechodniów i zapytuje g r z e ­
cznie:

—  Przepraszam, czy to jest pry 
watna kłótnia, czy też m ożna s ię  do 
niej przyłączyć?

TYLKO TROCHĘ.
U pośrednika m ałżeństw :
—  No, czy  m acie  dla m nie  odpo­

w ied n ią  kandydatkę?
—  O tak! Szan ow n y  pan będzie  

zach w ycon y . Ma cudne oczy! N ie b ie s ­
kie, jak chabry. Jed n em  co prawda,  
trochę zezuje, ale ty lko  trochę, odro- 
binę...

PRZY TELEFONIE.
Mąż do żony telefonuje: —  Moja 

duszko, w ybacz , że nie przyjdę na ko  
lację i wrócę prawdopodobnie późno, 
lecz  znów m am  p osied zen ie  w  tej 
w ła śn ie  sprawie, o której ci w sp om i­
nałem .

a
—  A ch, mój biedaku, taka pracu 

cię zabiją, tembardziej że jazz-ban  
tak g ło śn o  gra tu u w as w biurze, ż °  
naw et nie w iem  doprawdy jak tam  
m ożec ie  pracować.

Z teki wydawniciej
„Kieszonkowa Encyklopedia  

Popluarna4*
W n ied łu g im  czasie , ukaże  s ię  dzie  

ło w 2-ch tom ach (formatu k ieszon­
k o w eg o  12 x 15 cm.) p. t. „K ieszon ­
kow a E ocyk lop ed ja  Popularna" — k tó ­
ra, opracowana przez najw yb itn ie j­
szych  fach ow ców , ma przeszło 2000  
stron druku (petitem ), obejm ie rzeczo  
w o w  porządku dzia łow o-a lfabetycz-  
n y m  całokszta łt  w szystk ich  potrzeb­
nych  praktycznie  w  życiu  w ia d o m o ś­
ci i informacyj, uw zględniając  w y m a ­
gania  najszerszych w arstw  sp o łe c z ­
nych  (zwłaszcza: życ ie  gospodarcze- 
kraju, dziedziny  najnow szych  zdoby-  
czy  cz łow ieka , krótkie p og lądow e lek ­
cje języków  obcych  itp.)

W tern popularnem  dziele, znajdzie  
s ię  dla k a żd eg o — czy laika czy uczo­
n e g o — szereg  n iezb ęd n ych  w prakty-  
cznem  życiu  w iad om ośc i— będzie to  
p ew n eg o  rodzaju n ieod zow n em  dla 
każdego cz łow iek a  vade m ecu m  teore­
tyczne i praktyczne.

Z-j w zg lęd u  na n iską  cenę w pre­
num eracie  i przedpłacie 16 zł. —  na  
spłaty . (Cena księgarsk a  po zam k n ię­
ciu prenum eraty będzie o w ie le  w y ż ­
sza!) każdy będzie m óg ł i pow in ien  
dzieło  to nabyć. Redakcja: Kraków  
Józefitów  10.

Ca u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  d n ia ł4 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s t r  
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  Polskie j.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13 35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat g o s p o d a r c z y .
15.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
15.30 C hw ilka lotnicza.
15 35 Kom. P aństw . Urz. W y c h .  Fiz. I-

Pańs tw .  Zw. S p o r to w e g o .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e,
16.35 Kom. C en tr .  Biura H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16 4o P iękno  w ż y c i u  codz iennem .
17.00 P opu l.  k o n c e r t  symf.
18.00 O dczy t.
18.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
18.30 Rozmaitości.
18.50 P ro g ra m  na  dz. nast.
18 55 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.05 B ież ące  w iadom ości ro in icze .
19.15 T ra n s m is ja  z W iedn ia .
19.35 Tr. z K a tedry  św. S t e f a n a  w W i e d ­

niu.
21.00 F e l je to n  l i te rack i.
21.15 Muzyka lekka.
22.15 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
22.20 Kom. Gł. St: Met dla komunik, lo tn .
22.25 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e .
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia- 14 cz e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  k ra k .  

p r o g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 I n te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsza w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. gospod . z W a rsz a w y .
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15  3 0  T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16*40 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
18.00 O d c z y t .
18.20 Rozmaitości.
18.30 P ro g r a m  n a  dz. nast.
18.35 O dcinek  pow ieśc iow y.
18.50 K o m u n ik a t y  s p o r t o w e .
18.55 P ras .  D ziennik  R adjow y.
19.15 P ogadanka .
19.35 T ra n s m is ja  z W ie d n ia .
21 00 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
22.25 P ro g r a m  na dz. nast.
22.30 P ły ty  g ram o fo n o w e .

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p re n u m e ra ty

i ro z s p rz e d a ły
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać sio do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

GGLOSZEN: Prz®* tek jtw n  40 gr. za w ier*z mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
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